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Na wyspie Niedźwiedziej
Odyseja polskiej wyprawy paiarnej

Dzisiejszej nocy aparat tele- 
Skrypcyjny w redakcji wystukał 
na wąskim pasku papieru depe­
szę ze Sztokholmu. Krórko i wę- 
złowato: ..Przybyli tu członkowie 
polskiej ekspedycji polarnej. Eks 
pedycja odpłynie do Gdyni w so­
botę".

A  zatem już w poniedziałek mo­
żemy spodziewać się powrotu 
paczki naszych polarnych 
eksploratorów z Byornoya (wy­
spa Niedźwiedzia). W podbiegu­
nowej nocy, a potem w nieustają­
cym podbiegunowym dniu, na 
wyniosłej, czarnej skale wyspy 
przebytowali prawie okrągły rok. 
Jedynym łącznikiem ze światem 
było radjo, nadające w nocy spe­
cjalną audycję dla owego me,te­
go, dalekiego aparatu polskiej 
wypi awy polarnej.

Tanki - -m fib'e
Ekspedycja polska została zor­

ganizowana w ramach Międzyna­
rodowego Roku Polarnego 1932— 
33. Już dawno postanowiliśmy 
wziąć w nim udział. Pierwsze pro 
jekty snuto w r. 3931, kiedy to 
kierownik wyprawy, dyrektor 
PIM'u Jean Lugeon dał pomysł 
zbudowania dwóch tanków-am- 
fibji, któremi możnaby wędrować 
po skorupie lodowej. Byłaby to 
wspaniała inowacja, tanki - am- 
fibje, niezwykłe, angielskie ma­
szyny Carden - Lloyda, pływają 
w wodzie, drapią się na skaliste 
brzegi, przełażą wyrwy, przepa­
ście i gładko suną po lodzie. 
Oczywiście — zabrakło pieniędzy.

Rok polarny
Tymczasem na wiosnę 1932 r. 

Polska Komisja Narodowa Roku 
Polarnego definitywnie powierzy­
ła Lugeonowi zorganizowanie wy­
prawy, a na konferencji między­
narodowej w Kopenhadze zapa­
dła decyzja co do stacji na w y­
spie Niedźwiedziej. Wyspa Byorn- 
óya była jednym z najdalszych 
punktów obserwacyjnych wśród 
doświadczalnych punKtów drugie 
go'międzyn. roku polarnego. Odle 
głość od Warszawy w prostej 
linji wynosi około 2500 km.

.Zbliżał się dzień 1 sierpnia 
1932, początek polarnego roku —  
trzeba było szybko przygotować 
wyprawę. Zebrano subsydja rzą­
dowe i za kilkadziesiąt tys. zło­
tych zorganizowano ekspedycję i 
badania, na które zagranicą wy­
dawano setki tys. złotych. Mimo 
szczupłych środków osiągnięto 
vyniki, z uznaniem oceniane 
przez najlepszych specjalistów 
Skandynawii, .Anglji, Francji i 
Szwajcarii.

Oferta filmowa
Jeśli idzie o pieniądze —  zda­

rzyła się dosyć ponętna pokusa. 
Jedna z wielkich wytwórni filmo- 
arych w Ameryce zaproponowała 
naszemu woazowi ekspedycji, p. 
Lugeon, ażeby pojechał na wy­
spę w towarzystwie uroczej gwia­
zdy filmowej i kinowego opera­
tora. Wraz z „gwiazdą" odegrał­
by dramatyczne sceny filmu, tra­
giczny romans męczennika nauki 
z tajemniczą kobietą, lodowym 
wampem. Łatwo się domyśleć, że 
tym artystycznym propozycjom 
odmówiono.

85 pancernych skrzyń
Pakowanie rzeczy. Nie byle ja ­

ka sprawa. W Jabłonni-e odbywa­
ło sie owijanie, oplatanie precy­
zyjnych instrumentów i układa­
nie ich w 35 skrzyniach, we­
wnątrz opancerzonjch i zabezpie- 
czonycn przed dostaniem się do 
środka choćby kropii wody. Za­
brano moc przyrządów ao bada­
nia magnetyzmu ziemskiego, raa- 
jometereologji, metereologji ogól­
nej, do obserwacji zorzy polarnej, 
kilka aparatów fotograficznych, 
cnronometry, zegary elektryczne, 
warsztat mechaniczny, radjood- 
biornik, laboratorjum t. d.

250 kandydatów
O uczestnictwo w wyprawie u- 

oiegało się 250 kandydatów, 
wśród których byli starcy, kobie­
ty w wieku balzakowskim i nowo­
czesne wysportowane garsonki. 
Prof. Lugeon^ zabrał się do sorto­
wania zgłoszeń, przyczem „ponie 
waż jednak ta wyprawa nie mo­
gła, za przykładem pewnej innej 
na Ziemi Franciszka - Józefa, — 
pisze w sw jch  wspomnieniach,— 
skończyć się ślubem, a w mniej­

szym jeszcze stopniu chrzcinami, 
trzeba było uchylić wdzięczną 
współpracę płci słabej, co nie by­
ło zresztą łatwem zadaniem".

Trcech ruchów
Podbiegunowa wyprawa wyma­

gała trzech tęgich zuchów. Mu­
sieli oni później od samego po­
czątku wykonać iście herkuleso­
wą pracę: wyładowanie i trans­
port 21 ton towaru, budowę do­
mów, urządzenie mieszkania, o- 
palanie dziesiątku pieców i t. p. 
Lugeon szukał takich którzyby 
mogli w potrzebie udzielić pomo­
cy lekarskiej, którzyby znali cie- 
śołkę, elektromonterstwo, precy­
zyjną mechanikę, żeglarstwo, któ­
rzyby mieli wyrobienie turystycz­
ne, zmysł obserwacyjny, odpo­
wiednie wiadomości naukowe, a 
przytem zalety charakteru: ła­
godne, pogodne usposobienie, op­
tymizm i odwagę.

Z 250 zgłoszeń jedno było do­
bre. Członkiem wyprawy i zastęp­
cą komendanta Lugeona Jiośtał 
Czesław Centkiewicz, inż. dypl. 
Wyż. Szk. Elektr. w Liege. Dru­
gim był Wład. Łysakowski, tater­
nik, b. student Instytutu Geogra­
ficznego we Lwowie. Znał prak­
tycznie kilka rzemiosł, równie do­
brze reperował buty, jak i napra­
wiał precyzyjne instrumenty. 
Przytem miał wykształcenie fi­
zyczne, filozoficzne zdolności i 
świetną pamięć muzyczną. Trzeci
— to Stan Siedlecki z Krakowa, 
student, syn prof. Uniw. Jagiell., 
również wybitny taterniic.

Przed odjazdem, wyprawa wy­
słuchała ostatnich pouczeń na 
przyjęciu u sławnego badacza po­
larnego, prof. Dobrowolskiego, a 
16 rano poświęcono ją w Gdyni— 
miejscowy proboszcz ofiarował 
pamiątkową plakietę bronzową, 
poczem o godz. 14-ej przy dźwię­
kach wojskowej orkiestry na stat 
ku „Polonia" ekspedycja wypły­
nęła z portu. 17 lipca przyjecha­
no do Kopenhagi. W Narvik na­
stąpiło ostatnie pożegnanie. Trzy­
krotnie „Polonja" podniosła w 
słońcu furkoczącą banderę i zni­
knęła we mgle na horyzoncie. 
Wyprawa jechała .w przeciwną 
stronę do Tiomsoe, skąd 31 lipca 
na łamaczu lodów „Sverre“  wy- 
ruszj ła w dalszą drogę.

Podróż na „Sverre“
„Sverre“  prowadzona przez ka­

pitana Johnsona to statek z tra­
dycją. Niegdyś Johnson całemi 
tygodniami badał horyzont z bo­
cianiego gniazda, szukając Arnu- 
dsena i Guilbaux‘a. Był czas, żc 
stróżował między lodami, w na- 
dzieji spotkania kry z rozbitkami 
„Italji" i gen. Nobile. Co rok wj'- 
rusza na polowanie na foki i bia­
łe niedźwiedzie.

W podróży na „Sverre“ nad­
szedł wreszcie dzień, że sternik 
wskazał Lugeonowi horyzont i 
rzekł: „Tam oto schowana w tej 
ławie chmur warstwowo - kłębia- 
stycb, ledwo na jeden stopień 
wzniesiona nad widnokręgiem le­
ży Wyspa Niedźwiedzia". Mija 
szereg godzin i oto nagle mgła 
się rozrywa, odsłaniając ogrom­
ną, czarną skałę, wznoszącą się 
pionowo nad wodą. To Byornoya
— roczne mieszkanie wj prawy.

Ziemia na horyzoncie
„Na morzu —  opisuje tę chwi­

lę Lugeon — unosi się trup bia­
łego niedźwiedzia, którym zajada 
się chmura ptaków. Nieco dalej 
ogromny iceber błyszczący w pro­
mieniach północnego słońca, od­
cina się od błękitu morza, Przed 
nami coraz bardziej imponująca 
masa skalnej twierdzy owija się 
w czapę bądź popielato - czerwo­
nych, bądź stalowo - szarych
mgieł. Potem szczyt góry Nie­
doli (Mount Miseryj wynurza się 
ze złotej strugi, zniekształcany 
wciąż przez lekką bryzę, koły­
szącą morze. Wreszcie kolorowe 
mgły nikną i precyzują się zary­
sy wyspy. W powietrzu słychać 
ostre krzyki morskiego ptactwa, 
zaniepokojonego, jak się zdaje, 
naszem przybyciem".

„Sverre" płynie trzy godziny 
wzdłuż Byornoya, z szybkością 
tylko 3 węzłów na godzinę, żeby 
uniknąć zaerzenia. O możliwości 
katastrofy przypomina sterczący 
na obsypisku karniennem rozbity 
kadłub jachtu bar. Rot3zylda,

który jeszcze na długo przed w oj­
na uległ wypadkowi przy polowa­
niu na niedźwiedzie.

Lądowanie
O 7-ej nad ranem, już w biały 

dzień, statek zarzuca kotwicę. 
Uczestnicy wyprawy wchodzą z 
walizkami do szalupy i z zacho­
waniem wszelkich ostrożności 
przybijają do skalistego urwiska. 
Wejście na wyspę ułatwia zwie­
szająca się nad morską przepa­
ścią drabinka, zaczepiona na me­
talowych dźwigarach węglowego 
silosu, pozostałego z czasów, gdy 
na wyspie były duże składy wę­
gla.

Na wyspie Polacy spotykają 
nielicznych mieszkańców: szefa
metereologicznej stacji radjowej, 
Fritza Oejena wraz z żoną i jego 
pomocników. Przybysze ze świata 
są witani z ogromną radością. 
Członkowie naszej wyprawy dzi, 
wią się przeraźliwie bladym twa­
rzom radjotelegrafistów. Prosta 
historja: przezimowali tu z r.
1931 na 1932 i przez cały czas 
ani razu nie widzieli słońca. Sa­
me deszcze, nawałnice i mgły.

„Prace Herkulesa’
5 sierpnia zaczyna się wyładu­

nek dobytku wyprawy. W ciągu 
5 dni tej forsownej pracy, jak ob­
licza Lugeon, wykonano pół mil- 
jona kilogi amometrów pracy mię 
śniowej. Na torach starej kolejki 
węglowej ustaw5ono 'w agon — 
ciężary znosi się najpierw do wa­
gonu, a potem zamiast lokomoty 
wy, zaprzężeni członkowie wy­
prawy ciągną swego „pullmana" 
z bagażem wgłąb wyspy na miej­
sce, gdzie będą budować dom. 
Lugeon zerwał sobie przy tej ro­
bocie mięsień lewe ręk. Siedlec­
ki zrobił dziurę w dłoni, w ciągu 
10 dni wyszła połuwa zapasu ga­
zy, ale wszystkie biedy sie pogo- 
iły, wyprawa zaś miała radjo już 
po dwócn dniach i przeciągnięte 
elektryczne przewody oświetle­
niowe. Na odpoczynek u Fritz 
Oeyena odbyła się powitalna bi­
ba.

Nowa ciężka i przykra robota 
wypadła przy urządzaniu pawilo­
nu magnetyzmu ziemskiego. Urzą­
dzono go w dawnej przechowalni 
żywności, ale wprzód trzeba byłe

usunąć padlinę krów, zagryzio­
nych przez białego niedźwiedzia 
Odór był okropny. Siedlecki za­
improwizował coś w rodzaju ma­
sek gazowych i —  nie było rady
—  młodzi badacze urządzili kro­
wom pogrzeb, wynosząc własno­
ręcznie na noszach zepsute ze 
zwłoki.

Powszednie dnie
Po 4 tygodniach roboty urzą­

dzono dla rozrywki i odpoczynku 
pierwszą wycieczkę — spacer na 
Mount Misery.

30 sierpnia rozpoczęto prace 
naukowe i od tej pory zaczęło już 
zwykłym trybem iść życie naszej 
ekspedycji. 8 godzin snu, reszta
—  praca. Co 3 godziny obserwa­
cje, pozatem notowanie zjawisk 
atmosferycznych, fotografowanie 
zorzy polarnej, wywoływanie 
klisz, odgarnianie śniegu, zasypu­
jącego ścieżki, rąbanie drzewa, 
naprawianie ubrania, smarowa­
nie butów tłuszczem i wszelkie 
zajęcia gospodarskie.

Pad 74° szer. półn
Schudzi monotonnie dzień za 

dniem. Grupka Poiaków pracuje 
cały dzień, a wieczorem po wy­
słuchaniu kilku słów radiowego 
pozdrowienia z Warszawy zasy­
pia na wyniosłej skale wyspy 
Byornoya, pod 74° szerok. północ­
nej i 18° długości wschodniej od 
Greenwich. Za południowym, nad 
brzeżnym grzbietem gór, wyso­
kich do 536 m. rozciąga się wiel­
ka równina, pokryta gruzem 
skalnym, usiana 700 jeziorami 
słodkiej wody. W ieją chłodne 
wiatry, lodowce biją o brzegi, a 
niekiedy zupełnie okuwają wy­
spę. W lutym średnia temperatu­
ra wynosi — 11,2 st. Celsjusza, w 
lipcu (upały!) plus 4.9 st.
• O wysoki brzeg rozpryskują 

się fale, często huczą burze, a 
z morza tryskają slupy wody, wy­
sokie na 50 m. Huk nawałnicy 
przechodzi wszystko. co można 
w Europie wyobrazić sobie o mo­
rzu.

Tak wygląda wyspa Niedźwie­
dzia. A 2500 km. od niej błyska 
światłami Warszawa i speaker 
raszyńskiego olbrzyma zapowia­
da: „Komunikat radjowy dla pol­
skiej ekspedycji polarnej"...

Z  teatrów

uHctal Imperial**
bpsretka Johna Gilberta

w  teatrze „8.30*
'„H otel Imperial" należy do 

przestarzałego już dzisiaj typu o- 
peretki, w której wszystkie wi­
doczne nonsensy traktowane są 
na serjo, z odpowiednim oczywi­
ście patosem i efekciarstwem. Au 
torowie polskiego libretta pp.
Krzewiński i Brodziński, nietylko 
nie postarali się aby ten nudny, 
ckliwy i nieudolnie sklecony melo 
dramat uczynić strawniejszym nie 
co, wprost przeciwnie —  uważali 
za stosowne wprowadzić do akcji 
momenty pseudopatrjotyczne i w 
rezultacie otrzymaliśmy już nie­
tylko p ife  ale piłę irytującą. Sztu 
czność sytuacyj i djalogów jest w 
tem wszystkiem chwilami wręcz 
groteskowa. Treść? Banalna hi­
storyjka o przygodach pewnego 
pułku rosyjskiego w małomiastecz 
kowym, galicyjskim hotelu „Impe 
rial". W hotelu tym ukrywa się 
polski legjonista, który przedo­
stał się przez front rosyjski. Mło­
dzieńca tego ocala pokojówka An 
na, w której kocha się generał ro 
syjski. Po wielu zawiklanych pe­
rypetiach. Rosjanie dostają się 
do niewoli i wszystko kończy się 
pomyślnie.

Muzyka Gilberta jest ładna i od 
biega od szablonu operetkowego.
Poza kilkoma miłemi i. łatwo wpa 
aającemi w uszy melodyjkami, 
przeważa w niej nastrój , drama­
tyczny w stylu operowym. Spe- 
ejalnem pięknem melodji odzna­

czają się duety miłosne w aJtcie 
drugim.

Ale większą bodaj jeszcze ak- 
trakcją od muzyki jest w „Hotelu 
Imperial" występ p. Niny Grudziń 
skiej w roli Anny. Występ to na 
tereme operetkowym w pełnem te 
go słowa znaczeniu rewelacyjny. 
p iękny, o świeżem i ciepłem 
brzmienia głos, świetne warunki 
zewnętrzne, eubtelna gra —  wszy 
stko to składa się na kreację po­
rywającą, sugestywną, pozwalają 
cą zapomnieć nawet o ldjotycz- 
nym tekście.

Sekundował dzielnie p. Grudziń 
skiej p. Marjan Wawrzkowicz, 
któremu razem z p. Kazimierzem 
Worchem (generał) przypadły o- 
klaski za piękny śpiew.

Drugą parą była ,p. Ź. Magie- 
równa i p. W. Zdzitowiecki. P. Ma 
gierówna z wdziękiem poruszała 
sie i śpiewała, czego niestety nie 
można powiedzieć o je j partnerze,. 
sztucznym j afektowanym. Przed' 
wojennego wampa grała, śpiewa­
ła i tańczyła z powojenną perwer 
sją p. Ina Adrian Humor repre­
zentował p. Krzewiński, świetny 
w roli portjera Eljasza. Reszta ze 
społu poprawna.

Zmontował przedstawienie p. 
Zdzitowiecki —  szczęśliwszy reży 
ser niż aktor. Realistyczna deko­
racja p. Zamoyskiego, harmonizo­
wała z całością widowiska.

Zastępca

P r z e d  s & i m m  ł u b in y  m
w Łodzi

W sezonie tegorocznym, miejski 
Teatr Łódzki będzie się mieść,ć 
w gmachu dawnego teatru ży­
dowskiego „La Scala", i wydzier­
żawionym przez miasto. Tę sumę 
dzierżawy miasto potrąca z sub­
wencji udzielanej teatrowi, a po­
zatem koszty przebudowy jak i 
sceny musiała ponieść dyrekcja 
teatru (K. Wroczyński). Dzięki 
temu jednak Łódź będzie miała 
nareszcie odpowiedni teatr, z 
widownią na 1000 miejsc i o du­
żej rozpiętości skali cen.

Sezon rozpocznie d$r. W ro­
czyński wystawieniem „Protesi- 
lasa i Laudamji" (granego dotąd

Z nauki i szti vp
Literatura

— Niewydane rękopisy Toistoja.
W Moskwie wydano zbiór opowia­
dań, prac krytycznych i urywków 
powieści Tołstoja, które do tej pory 
nic były nigdzie publikowane, (b).

—  40.000 poetów! Według da­
nych statystycznych New-York za­
mieszkuje 4U.OOO poetów. Warto 
przypomnieć, żc gdy „Nourellc Re- 
vue Franęaise" zorganizowała wiel­
ką ankietę poetycką, otrzymała z 
całej Francji 11 tys. odpowiedzi. 
Pisano wtedy o żywotności poezji, 
ale cóż to znaczy wobec czterdzie­
stotysięcznej armji poetów w New- 
Yorku. (b).

Teatr
— Teatr góralski w Zakopanem.

W Zakopanem powstał, założony 
przez poetę M. Rytarda i jego żo- 
nę, ' ‘^Orkanowy Teatr Regjonalny". 
Teatr prowadzi Rytard, żona — He­
lena z Rojów Eytardowa, góralka, 
gra główne role pisze sztuki do 
spółki z mężem. Dekoracjo robią 
Rafał Malczewski i Tadeusz Malic­
ki, AVystawiono dotychczas „Podha­
le" i „Karczmo". Aktorami są wy­
łącznie górale, którzy po ciężkiej 
pracy w polu, gorliwie przychodzili 
na próby. Publiczność zakopiańska 
powitała teatr góralski b. życzliwie. 
Obydwie premjery miały duże po­
wodzenie. (b).

— Z teatru Letniego. Pod kierun­
kiem reżyserskim L. Solskiego odby- 
wają się próby ż pełnej humoru lek­
kiej komedji „Spódniczka czy toga", 
granej w ub. sezonie z dużem po­
wodzeniem na scenie poznańskiej. W 
głównych rolach wystąpią Karolina 
Lubieńska i Tadeusz Wesołowski. 
Następną premjerą będzie debiut 
autorski Inatola Sterna „Szkoła ge- 
njuszów". (b).

— Osobliwy teatr Londynu. Jest 
nim niedawno zreorganizowany - Te­

atr Wielki Fulbam‘a)ó nazywany 
przez widzów ^„Shilling Thcater". 
Niezwykłą właściwością tego teatru 
jest, że -wszystkie miejsca mają w 
nim jednakową cenę, tj. kosztują 
jednego shillinga. Teatr posiada ol­
brzymią widownię, gra dwa razy na 
dzień, tak żc w tygodniu daje 12 
przedstawień. Charakterystyczne, żc 
najwyższa płaca aktorska w tym te­
atrze wynosi 15 f. szterl. tygodtuo- 
wo. (b).

M u z y k a
— Nowe kompozycje L. Różyckie­

go. Ludomir Różycki pracuje , obec­
nie nad trzema kompozycjami. 
Pieiwsza — to balet o charakterze 
wschodnim, druga — opera komicz­
na z czasów St. Augusta, trzecia — 
nowy koncert fortepianowy. W po­
łowie września odbędą się w Pol- 
skiem Radjo trzy koncerty kompo­
zytorskie Różyckiego, wczesną zaś 
jesienią Różycki dyrygować będzie 
swym koncertem kompozytorskim w 
radjo londyńskiem. W tym samym 
czasie, na koncercie symfonicznym w 
Londynie pianista , Stanisław Nie­
dzielski odegra koncert fortepiano­
wy Różyckiego, (b).

Różne
— Wpływ metali na rozwój ro­

ślin. Biolog prof. Wincenty Rivera 
dokonał całego szeregu ciekawych 
eksperymentów. Posługując się sze­
regiem skrzynek ołowianych, żelaz­
nych i cynkowych i zamykając w 
nich nasiona, prof. Rivera skonsta­
tował, że kiełkowanie nasion w 
skrzynkach ołowianych odbywało się 
intensywniej niż w innych. Uczony 
wioski stwierdził, iż metale o więk­
szym ciężarze atomowym wywierają 
znaczniejszy wpływ na rozwój ro­
ślin, niż metale o mniejszym cięża­
rze atomowym. .Tuż w 1932 r. prof. 
Rivera ogłosił niektóre rezultaty 
swych poszukiwań w aktach Papie­

skiej Akadcmji Nauk, a obecnie 
przygotowuje obszerniejszą pracę na 
temat funkcyj metali, znajdujących 
się w organizmach roślinnych i zwie­
rzęcych i ich wpływu na rozwój 
tych organizmów.

— Odkopanie kościoła aa górze 
Nebo. Ekspedycja archeologiczna 
Zakonu Franciszkanów na górze Ne­
bo natrafiła na ruiny kościoła z V 
wieku. Odkopano dwie kaplice, pod­
łogę mozaikową, oraz płytę kamien­
ną, będącą, według św. Sylwji z A- 
kwitanji, nagrobkiem Mojżesza.

tylko w Krakowie z Modrzejew« 
ską, a potem z Wysocką) z Ję­
drzejewską w głównej roli, oraz 
„Sędziów" Wyspiańskiego z J. 
Sosnowskim, jako Samuelem.

Następnie pójdzie sztuka Tol- 
lera „Hopla, jeszcze żyjemy", 
oraz „Nawrócenie się Pistory" 
Langera,.. znanego autora cze­
skiego. Grane będą także nowe 
sztuki Kiedrzyńskiego, Szaniaw­
skiego, Grubińskiego i „Kobiety 
i interesy" Wroczyńskiego.

W nowozaangażowanym zespo* 
le przeważają młode siły. Zaan­
gażowano dotychczas: Rraunów- 
nę, Dunajewską, Ficherównę, Ję­
drzejewską, Kędzierską, Pasz­
kowską, Szletyńską, Wa&iutyń- 
ską, Zelwerowiczównę, Źmiejew- 
ską, Starską, Dardzińskiego, Len­
ka, Lipskiego, Maderskiego, Mil- 
skiego, Mrozińskiego, Składanka, 
Snaya, Surzyńskiego, Szletyńskie 
go, Szymańskiego, Szyndlera, 
Winawera, Winczewskiego

Pozatem okresowo bęaą wysitę» 
pować, względnie reeżyserować: 
Cieszkowska, Grabowska, Halska, 
Zaklicka, Buczyńska, Ola Lesz­
czyńska, Solski, Sosnowski, Sta­
nisławski, Trzański, ZeIweroVicz.

Stałymi reżyserami teatru, po­
za Wroczyńskim, będą: Szynd­
ler, Starska, Szletj ński. Zelwnro-
wiczówna.

W teatrze Krakowskim

S&:or. polskich autorów
Sezon w krakowskim teatrze 

im. Słowackiego rozpoczyna się 
16-go września. Przewidziane jest 
wystawienie na otwarcie „Maze­
py" lub „Cyda" w przekładzie 
Wyspiańskiego. Z dzieł autorów 
polskich mają być grane: nowry 
dramat poety Brauna „Rewolu­
cja" (w utworze tym, napisanym 
półtora roku temu, autor przewi­
dział ostatnie wydarzenia w Niem 
ezech), dramat Broriczyka „Król 
Stefan", który będzie wystawio­
ny 14 października. Pozatem pla­
ny repertuarowe przewidują 
sztukę Rity Rey „Rycerz Kame- 
Ijowy (odwrócenie problemu „Da 
my K am eljow ej"); nowej sztuki 
Pawlikowskiej - Jasnorzewskiej 

p. t. „Niebiescy zalotnicy" (z ży­
cia lotn ików ); Peipera „Skoro go 
niem a"; Kruczkowskiego „Kord- 
jan i Cham", ewent. tegoż auto­
ra „Daubman" (bohaterem sztu­
ki jest znany hochsztapler, któ­
ry udawał przez dłuższy czas bo­
hatera wojennego w Niem czech);

Morstina „Białe szaleństwo".
Dyrekja teatru otrzymała po­

zatem nowu utwór Emila Zega­
dłowicza. napisany do opóLci z 
Esmanowskim p. t „Gra w zielo­
ne, czyli świadome ojcostw o"; 
sztukę Jalu Kurka p. t. „Spra­
wi idliwość niedowidzi" (Faszy­
ści Jap on ji); sztukę literata kra­
kowskiego Płażka p. t. „Łuk na­
pięty" ; Wańkowskiegu „Wikin­
ga "; Rybickiego „Ludzie w po­
droży"; Bunscha „51 p roc .") ; da­
lej nowe sztuki Nikorowicza i Mo 
drzewskiej, a także sztukę, napi­
saną przez bezrobotnego roDotni- 
ka Jana Brzozę p. t. „Załoga A". 
(Jest to dramat na tle zalania 
kopalni w Klimontowie).

Teatr Krakowski zamierza
stworzyć scenę eksperymentalną 
z udziałem grona krakowskich li­
teratów. Na scenie tej mogłyby 
przechodzić chrzest teatralny
młode talenty dramatyczne przed 
ich wystąpieniem na większych 
scenach.


